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SEJM CZTEROLETNI
i

C IA Ł O  U S T A W O D A W C Z E  W E  FRANCYI 1791 ROKU.

Przy koiicu ośmnastego wieku w Polsce i we F ra n c j i  
s tare żywioły społeczeństwa były w rozprzężeniu zu- 
pełnem ; we F r a u c y i , rojalizm z powodu swego najwyż­
szego absolutyzmu, w Polsce z powodu swojej bezsilno­
ści z całkiem odmiennych powodów , przyszły do 
ostatniego kresu , a szlachta stanowiąca przez długi 
czas czoło i siłę narodu, tu i tam pogrążała się w zbyt­
kach , rozpuście, anarch ii .  Oba państwa bez spójności 
wewnątrz, bez powagi na zewnątrz zostawszy igraszką 
obcych i n t r y g , były w stanie upadku. U nas i we 
F ra n c y i , odnowienie społeczeństwa stało się zatem 
rzeczą niezbędną , nieuniknioną —  i odnowienie to za­
mierzono —  u nas, przez sejm czteroletni, we Francyi,  
przez Ogólne Zgromadzenie Stanów —  zobaczmy co 
przez jedno i drugie dokonanem zostało , i jakie z ich 
prac wyniknęły skutki.

Obadwa ciała konstytucyjne były zwołane podług 
form dawnych; ale kiedy Sejm czteroletni reprezentował 
stan panujący ty lk o ,  szlachtę, pierwiastek zepsuty —  
we F rancy i ,  była to reprezentacya wszystkich stanów, 
reprezentacya narodu. Stąd u nas nic się nie wyrodziło, " 
bo stan panujący był tylko swoim interesem z a ję ty ;  
we Francyi powstała rewolucya zupełna. Konstytueya 
3*° Maja była szlachecka ; konstytueya francuzka 179 Ir.  
w porównaniu do Ówczesnego stanu państwa była kon- 
s ty tucyą ludową. W  pierwszej, chciano wzmocnić władzę 
królewską osłabiono ją  w drugiej. Pierwsza powierz­
chownie tylko zmieniała stan rzeczy ; druga porusz \ła  
główne zepsutego społeczeństwa podstawy. W  pierwszej, 
stan panujący pozostał wszyslkiem ; w drugiej zniesiono 
szlachectwo i oznaki dziedziczne, k o rp o ra c je  i cechy, 
dziesięciny i pańszczyznę. W  p ie rw szej , prawo , sądo­
wnictwo, skarb , wojsko — pozostały osobne dla Korony 
a osobne dla Litwy ; w drugiej zasankcyouowario jedność 
państw a, jednakie  p o d a tk i , jedno prawo i jedno sądo­
wnictwo dla wszystkich mieszkańców, w miejsce ro z ­
maitych ustaw i zwyczajów sprzecznych między sobą.

Sejm czteroletni p r z e to , nie byt właściwie ciałem 
konstytucyjnym, odnawiającćm społeczeństwo, now e

KOK. V II. CZĘŚĆ IV.

1 z niego wyprowadzającem sity — ale regulującem je ­
dynie dawne błędy i nadużycia ,  kiedy zgromadzenie 

j  ustawodawcze we F r a n c y i ,  burząc dawny porządek ,
I zaprowadzało nowy, w części przynajmniej na prawie i 
j  sprawiedliwości opar ty .  \V P o lsce ,  nie rozwiniono 

wszechwładztwa narodu , bo go nie rozumiano w cale,  
we Francyi , w zasadzie rozszerzono je do wszystkich 
klass społeczeństwa , i na miejsce trzech rozdzielonych 
stanów, jeden postawiono naród.

Z tego przetworzenia wewnętrznego stanu w jednem  
państwie , a pozostawienia go na dawnej stopie w dru- 
g iem, skutki w walce z nieprzyjacielem zewnętrznym, 
do jakiej przyszło z powodu zaprowadzonych zmian u 
nas i we Francyi —  były i musiały być zupełnie odmien­
ne. U nas jeszcze, walczyliśmy tylko z nieprzyjacielem 
zew nętrznym , we Francyi z zewnętrznym i wewnętrz­
nym za razem ; ale w walce tej —  Polska broniona 
jedynie przez stan uprzywilejowany, upadla —  a zwy­
ciężyła Francya , która poruszyła z g run tu  całe społe­
czeństwo, wywołała rewolucyę socyalną, cały uzbroiła 
naród. U  nas, przez wymazanie Polski z rzędu mocarstw 
Europejsk ich ,  wzmógł się despotyzm ; na Zachodzie — 
Francya stanęła jako reprezentantka wolności.

Czy mogło i powinno być inaczej, czy w r .  1791 były 
w Polsce żywioły do rewolucji społecznej ? nie ro z trzą ­
sając tej kwesty i ,  ho nie tu miejsce wytaczać proces 
Sejmowi cz tero le tn iem u, nie będziemy przyw odzili , 
ani pracy prawodawczej Andrzeja Zamojskiego, ani 
zdań najświatlejszych podówczas mężów , ani licz­
nych domagali się mieszczan i włościan, ani rad  
cudzoziemców zwiedzających Polskę lub piszących o 
n ie j ,  ani nawet postanowienia Naczelnika w 1794 r. 
który  widział potrzebę wymierzenia jakiejkolwiek sp ra ­
wiedliwości uciśnionemu ludow i; — nie chcemy, mó- 

, wimy raz jeszcze , wytaczać tu  sprawy Sejmowi cztero­
letniemu ; nie to nas obchodzi w tej c h w i l i , co mógł 
dokonać , ale co dokonać należy ; nie t o , czemu sił do­
statecznych Polska do wydźwignienia nie miała , ale 
czy siły te dzisiaj mieć będzie? —  W rozwiązaniu tego 
py ta n ia ,  leży usprawiedliwienie potrzeby rew oluc ji ,  
bez niej bowiem sit tych niepodobna wywołać.

Trzeci M a j oskarżenie p. Rejkowskiego ( I) o szi/der- 
stii'0  , n a jg r a u  anie sic z  pa trio tycznych  u siłow ań , ile- 
nuncyacye i t. d. chce podać za dowód postępu opinii,

(1) Zob. Dem. N. 45.
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i wzrostu Towarzystwa dynastycznego. Szczególniejszy  
to postęp ! ale takich dowodów Trzeciemu M a jow i nie 
brakło . B y l  to zapewne dowód postępu jego opinii,  kiedy  
dzienniki obce : S ie c le , N a tio n a l , C on stilu tion n el na­
zwały zamiary Czartoryskiego dzieciństwem., rom ansem ; 
był to dowód postępu, kiedy N a tio n a l de l' O uest i P re-  
curseur de l' O uest oskarżyły go o zasiewanie w tułac- 
twie niezgody i rozdwojeń ; był to także dowod postępu, 
kiedy niedawno Polacy w T o u rs ,  N an tes ,  A n g ers ,  
A gen, Jersej nowe pisali protestacye, kiedy zapisani na 
listę Trzeciego M aja  wyznają iż uwiedzionymi zostali — 
dowodów takich moglibyśmy przytoczyć jeszcze nie rna- 
lo; kilka dni temu otrzymaliśmy nowe reklamacye i w y­
stąpienia z T ow arzystw a  Trzeciego M a /a  z Angouieine  
i Paryża , ale nie mając miejsca w dzienniku naszym na 
ogłoszenia podobne, poprzestaniemy na zamieszczeniu  
następującego listu :

Szanowny Redaktorze !

List  mó, do pułkownika Breańskiego którego odpis raczyłeś,  
na żądanie moje, umieścić w jednym  z poprzednich numerów 
dziennika twego, spowodował dziennik Trzeci M aj do wystą­
pienia z a r ty k u łem ,  nie żeby zaprzeczyć ale żeby, złośliwie 
dotykając osobistości , przyćm ić rzecz i usunąć ją z pod po­
wszechnej uwagi.

Jakkolwiek rozsądek publiczny może nie dać się uwieść 
podobnemu wybiegowi, winienem przecież wyszczególnić 
choć w części to co w podaniu mojćm było ogólnego, i tym 
sposobem utrzym ać rzetelność pobudek moich przeciw zamia­
rowi przekształcenia  onych fałszywemi wnioskami.—  Wyjście 
moje z Towarzystwa Trzeciego M aja. tę właśnie ma na sobie 
charakteryzującą cechę, że nie pochodzi bynajmniej z osobistej 
zawiści do kogokolwiek bądź, ani też z prywatnego powaśnienia 
się i k łó tn i .—  Wśród spokojnego zachowania się ze wszyslkie- 
mi członkami Dyrekcyi g łównej,  odłączyłem się od nich, sko- 
rom się obeznał z na turą  nieszczęśliwie exystujacych pomię­
dzy niemi fałszów, wydarzeń i występnych dążeń;— tej prawdy 
nie zatrze pióro przewrotnie piszącego a r ty k u ł  w dzienniku 
Trzeci M aj —  stwierdzi ją  w każdy m razie łatwe dla każdego 
wy wiedzenie; —  i dla tego właśnie ograniczyłem się przy od­
łączeniu się mojem , na wystawieniu powodów samemu Dyre­
ktorowi Głównem u T ow arzystw a , że nie chciałem wc hodzić 
w osobiste starcia się ze zwolennikami złego, kiedy to okazało 
się takiem, że go mój z niemi wywód naprawić nie m ógł.

Przy tern królkiem objaśn ien iu ,  upraszam c ię ,  szanowny 
ziomku, o powtórne miejsce w kolumnach pisma redakcyi 
twojej.  —  Nie idzie tu o mnie, idzie o dobro  jakie wyniknąć 
może dla sprawy narodowej, z przedstawienia Rodakom naszym 
niektórych faktów, wyjętych z ogólnej liczby tych, co mnie  do 
wymotywowania zwyż wspomnionego listu zniewoliły.

Nie potrzebuję  udowodniać rzeczy wistości podanych przeze- 
mnie  słów p. kasztelana Olizara, bo to wtcnczasbym zrobił  
gdyby tenże zapomniał się aż do ich zaprzeczenia, a tak podobno 
nie jes t  — o ile mi mówiono, zapytany w tym przedmiocie 
zaprzeczenia swego nie da l;  w artykule żalem dziennika Trzeci 
M aj umieszczony wyjątek z mowy jego (całk iem  na odpowiedź 
twierdzeniu m em u nie stosowny) każdy rozsądny czytelnik 
zapewne jak należy o c e n i— przecież, dla ciągłego toku rzeczy 
wypada mi dodać, że wkrótkim czasie po odłączeniu  się moim 
i  na k ilka  miesięcy przed dniem 4  maja r .  b. —  p .  kasztelan 
Olizar odczytał mi,  a następn e i kilku innym Rodakom, list,

w którym potwierdził  swoje postanowienie ustąpienia z Towa­
rzystwa —  wyłuszczył powody dymissyi swojej i zrobił  dla 
następcy po sobie uwagi.

List  ten w właściwe oddany ręce, zawiera szczegóły które 
wymieniać tutaj byłoby zbytecznem, wspomnę tylko o jednym  
co wykrywa, i ż  jen era lny  Sekretarz D yrekcyi głównej m iał 
tajem ny rozkaz p iln ie  śledzić d zia ła n ie  i stosunki pana  kaszte­
lana O lizara  ze  stow arzyszonym i —  o tych  w ierny  składać  
rapport p . hrabi W ładysław ow i Zam ojskiem u, i  nie puszczać  
w  obieg T ow arzystw a  rozporządzeń bez poprzednio go o nich  
uwiadom ienia-

Szczegół ten wykrywając położenie Dyrektora g łów nego ,  
zupełnie  przeciwne statutowi organicznemu stowarzyszonych, 
wystarczyć powinien na usprawiedliwienie opinii mojej o kie­
runku  Towarzystwa , i zarazem usunąć dwuznaczność (co do 
osób) jakąby piszący a r tyku ł  w Trzecim M aju  chciał  zostawić 
— albowiem owa ścisła nad dzia łaniem p. kasztelana Olizara 
kontrola, nie przytaczając innych dowodów dosyć wykazuje, że 
tak jego jako i Towarzystwo (p rzy  zasekwestrowaniu im prac 
przygotowawczych powstania) —  chcianoby tylko mieć za  p u ­
bliczną w ystaw ę  —  że istotnym i g łównym kierunkiem w tej 
rzeczy jest  p. hrabia  W ł.  Zamojski, a czy to w usposobieniu 
rzetelnego rozwijania i tern większego zabezpieczenia przeciw 
zwichnięciu politycznych zasad głośno przez stowarzyszonych 
wyznawanych? —  Tego nie ma najmniejszej rękojmi.

Jes t  rzeczą nieszczęśliwą w realności,  iż p. hrabia W ł.  Za­
mojski m ia ł  utworzyć na Emigracyi osobny tajemny związek 
na korzyść m agnatów , zapewniający im monopoliczne przywi­
leje w razie przez naród wypędzonego na jazdu . . . .  Na dzieła 
tego można natrafić dość wyraźne ślady —  a może więcej niż 
ś lad y . . . .  Jeżeli pan hrabia  W ł. Zamojski w widzeniu swojem 
uważa to za należne familiom wysokiej p o zycy i,  jakże to d ą że ­
nie, pod jego k ierunkiem, da się pogodzić z kierunkiem p rz e ­
ciwnego dążenia stowarzyszonych Trzeciego Maja dla konsly- 
tucyi opartej na  dem okratycznych zasadach?

A nadewszystko jakie naród temu da uważanie i nazwisko?
Co do mnie, nie m am  tu potrzeby robić nad tern kom en­

t a r z a ; — pojęcie i uczucie moje odbiły się w postępku wyślą- 
pienia mego z Towarzystwa, które  przez dobrowolne z rzecze­
nie się samodzielności, naraża się na więcej niż niepewną 
w politycznych zasadach swoich przyszłość;  — to dosyć jest 
powiedzieć.  A jeżeli w zakończeniu i na usprawiedliwienie 

" twierdzenia mego o braku moralnej gw arancyi nie przytaczam 
I tutaj nie do zaprzeczenia faktów, pochodzi to stąd że z węzłem 
I ich łączy się nieszczęsne wydarzenie , uwięzienie obecnie j e ­

dnego obywatela w kraju.
Łączę dla c iebie,  Szanowny Ziomku, wyraz mego szacunku 

i pozdrowienie.
E w a ryst Rejkow ski.

P a r y ż , d. i lipca 18^5 r.

WYJĄTKI Z KALENDARZYKA POLITYCZNEGO NA ROK 184a.

W Y D A N I E  F R .  R A D Z I S Z E W S K IE G O  W W A R S Z A W I E .

( D okończenie.)

H EH O I.D Y A  K R Ó L E S T W A .

Prezes (v a ca t)  Członkowie : Niemojewski E dw ard  ❖ — 
Hr.  z Liptowy Orawy Komorowski Ignacy #  6 —  Sobieski 
Michał # 4 .  —
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D U C H O W IE Ń S T W O  R Z Y M S K O -K A T O L IC K IE .

1° A r c h i d y e c e z y a  W a r s z a w s k a  : A rcyb isku p  M etropo­
l i ta  W a rsza w sk i ( v a c a t ) —  S u ffra g a n  W a rsza w sk i  (v aca l )
-— A d m in is tra to r  A rch id yecezy i k s .  F i ja łkow sk i  A n ton i  #  —  
S u ffra g a n  Ł o w ick i N o m in a l  ks.  Kotowski A n ton i  i f .

2 “ D y e c e z y a  K i e l e c k o - K r a k o w s k a  —  A d m in is tra to r  
D y e c e zy i  ks .  L ę lo w s k i  L u d w ik  # .

3 “ D y e c e z y a  K u j a w s k o . K a l i s k a  —  lfisku p  D yec eza ln y  
ks.  T om a szew sk i  W alen ty  *  2  —  S u ffra g a n  h r .  Ł u b ie ń sk i  
T ad eu sz  # .

4°  D y e c e z y a  P ł o c k a  —  B isku p  D y e c e zy i  ks. P aw łow sk i  
F r a n .  # 2  —  S u ffra g a n  ks.  F i j a łk o w sk i  A n ton i  # .

5 0 D y e c e z y a  L u b e l s k a  —  B isku p  D y e c e zy i  (vacat) — 

S u /fra g a n  (vacal) . —
6° D y e c e z y a  S a n d o m i e r s k a  —  B iskup  D y e c e zy i  ks. 

G o ld tm a n  J ó z e f  J o a c h .  <if. —
7"  D y e c e z y a  A u g u s t o w s k a —  B iskup D y e c e zy i ks. S t r a ­

szyński P a w e ł  *  2 .

D U C H O W IE Ń S T W O  IN N Y CH  W  Z N a Ń .

D u c h o . p r a w o s ł a w n e  d y e c e z y i  W a r s z a w s k i e j  —  A rcy ­
b iskup W a rsza w sk i i  N ow ogeorg iew sk i, N ik a n o r ,  cz łonek  
N ajśw ię tszeg o  S \ n o d u  ❖ 2-

U u c h o . g r e c k o - u n i c k i e  —  B iskup D y e c e zy i  ks S z u m b o r -  
ski F e l i c j a n  #  —  S u ffra g a n  Teraszk iew icz  J a n  # .

K o n s y s t o r z  w y z n a ń  e w a n g .  ■—  P rezesi : F a l tz  E r n e s t  
A 3  ■—  K ru zen s le in  —  U a d zcy  : W ojdę  M au ry cy  ❖ 2  —  
S c h u lz  A do lf  —  P ie t ru s iń sk i  L u d w ik  —  ks. L u d w ig  J u l i a n  #
—  ks.  Spleszyński  J ó z e f —  H e i lm an  A u g u s t .

KO M M ISSY A  R Z Ą D O W A  SPR A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I D U C IIO W N Y i I I .

P ełn ią cy  o b o w ią zk i d yrek to ra  g łów n e go prezydujcfcego : 
P isa rcw  A leks .  G e n .  L e i t .  —  S k ła d  kom m issyi : B aden i  
Ignacy i f  2 -— Kozłowski W incen ty  i f  2  —  Bończa B ru jc -  
Yvicz M ic ha ł  # 4  —  C z e ty rk in  R o m a n  ❖ 3 -— L ubow idzk i  
J ó z e f #  4 —  S ta ry n k ie w icz  S a lom on  # 3  —  S kow rońsk i  A l ­
b e r t  #  3 —  C zło n k o w ie  K o m m issyi :  B ie rnack i  Ł ukasz  ❖ 2 —  
ł ł r .  S k a rb e k  F r y d e r y k ,  S z a m b e la n  d w o r u  i f  —  ks. Nowicki 
Teofi l  ❖ 2 — P o p o w  T eo d o r  *  3 .

KOM M 1SSYA R Z Ą D O W A  S P R A W IE D L IW O Ś C I.

D yrek to r  g łó w n y  p re zy d u ją c y  : W yczechow ski O n u f ry ,  S e ­
n a to r .  —  S k ła d  K o m m issyi : T h is  Aleks. 3 —  Borakowski 
J a n  K anty  Brzeziński  W ojc iech  #  -  B and tk ie  J a n  W in ­
c e n ty  # 2  —  P rą d z y ń sk i  W in cen ty  # 3  —  K on o p k a  Woj-  
cieeli  # .

KOMMISSYA R ZĄ D O W A  P R Z Y C H O D Ó W  I  SK A R B U .

D yrek to r  g łó w n y  p re zy d u ją c y  : F u h r m a n  R o m a n  i f  6
—  Z a stęp u ją cy  d yrek to ra  g łów nego  M oraw ski  Jó z e f ,  S e n a to r  
# 5  —  C zło n k o w ie  K o m m issyi zw y c z a jn i  .- Leski  A dam  #  —  
O strow ski  H ila ry  i f  3 —  Bobrowski A nton i  #  4 —  C ie c h a ­
now sk i  J a n  # 3  —  C zło n k o w ie  n a d zw y c za jn i :  S ien n ick i  A n ­
toni # 3  —  Jag ie lsk i  S ta n is ła w  i f  4 — G u m iń sk i  Feliks #  3
—  S z c z e rb iń sk i  J ó z e f  #  3 —  Ł och l in  M ikoła j  #  2-—  L edoux  
F ra n c iszek  # 3 —  S ickaczyńsk i  S ta n i s ła w  # .

W Ł A D Z E  I IN S T Y T U C IE  H IE Ż A L E Ź A C E  OD  K O M M ISSY O W  R Z Ą D O W Y C H .

K o m m i s s y a  e m e r y t a l n a — P rezes : h r .  P o tock i  F ra n c isz e k ,  
S e n a to r .

O k r ę g  n a u k o w y  w a r s z a w s k i . —  K u ra to r  O k rę g u .- Oku-

I n iew Mikołaj  G e n .  L e i t .  i f  fi —  Y iccprezes R a d y  :  M u c h a n ó w  
P a w e ł  # 4 —  H aczełn ik  A d m in is tr .  M ackiewicz S ta n i s ła w  >J<
—  R a d a  w ych o w a n ia  p u b lic zn e g o : — Faltz ,  s e n a to r  — K o z ło ­
wski —  K ru z e n s te in  —  Paw l isz czew  —  ks. D e k e r t  -  d e  
L in d e  S a m u e l  * 2  —  K rzyżanow ski  J a n  K an ty  # 2  —  S u ­
m ińsk i  Leopo ld  #  — H lebow icz  A nton i  # 3  —  Sofiano P io t r
—  Liid icke  F ra n .

W a r s z a w s k i  k o m i t e t  c e n z u r y  —  N a cze ln ik  k a n ce łla ry i  
i  s ta r s z y  cenzor : N iezab i tow sk i  K a je tan— S ta r s i  C e n zo ro w ier  
B ra u n  J a n  p o d p u ł .  b .  w o j .  po i .  # 4  —  M łodsi C enzorow ie : 
C zersk ie r  C h ry s ty a n  —  ks. L i id ic k e  —  H ignc t  J u l iu s z  —  
P a c k h a u s c r  A n d rz e j  —  T u g e n d h o ld  J a k o b  —  P om ocn icy n a ­
cze ln ik a  k a n ce łla ry i : P io t ro w s k i  J a k ó b  —  Pora jsk i  S e ­
w e ry n .

W y d z i a ł y  p o z o s t a ł e  p o  b . k o m m i s s y i  r z ą d o w ź j  w o j ­

ny —  Z a rzą d za ją c y  naczelnie : G e n .  L e i t .  h r .  T o łs to j  A le ­
ksy i f  8 —  W y d z ia ł  s łu żb y  ogólnej : N acze ln ik  M ło d z ia n o ­
wski R o m a n  W y d z ia ł  sp isu  i  za c ią g u  w ojskowego : N a ­
cze ln ik  G re ffen  M a x y m  i- 2  — W y d z ia ł  o b ja śn ień : Naczeln ik  
B ra u n  J a n  , p o d p u ł .  b .  w o j .  po i .  -  W y d z ia ł  sp ra w d zeń  .-Na­
czeln ik  Paszkow icz  Ba ltazar  *  3  —  W y d z ia ł  kom end in w a li-  
d n ych  :  N acze ln ik  D c m e s z k a n  R em ig iu sz  i f  2  —  W y d z ia ł  
rachunkow ości -• N aczeln ik  K orab iew ski  W incen ty  4k3 .

B a n k  P o l s k i — P rezes : T a jn y  radca  Tym ow sk i  J ó z e f # 2 __
j Y ic cp rezes : R a d c a  S ta n u  N iepoko jczyck i  B e n e d y k t  i f  3 .

| T o w a r z y y v s t w o  k r e d y t o w e  —  Prezes  k o m ite tu :  W ężyk  
, Ig n a c y  # 2 —  P rezes kom itetu  w ła śc ic ie li L is tó w  Z a s ta w n y c h : 

O rnow sk i  J ó z e f  —  P rezes D yrc k c y i g łó w n ej :  T a jn y  Radca 
se n a to r  M oraw ski  J ó z e f  #  5 ,

W Ł A D Z E  M IE JS C O W E .

Z a r z ą d  W a r . yvoj . g u b e r n a t o r a  —  W oj. G u b e rn a to r: 
G e n .  Leit.  s e n a to r  P isa rew  Alex. — K om endan t W a r. G e n .  
Leit.  T u tc z e k  J a n  # 7  —  C zło n ek  kom . w ojennej : P u lk o w .  
M clichow J a n  i f  5 —  P lac-M ajor : p o d p u ł .  S t ro g o n o w  
J a n  # .

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y  : P r e z y d e n t: G r a jb n e r  Ale- 
x a n .  # 3  —  R a d n i : K ró likowski Ksaw. i f  2 — S zm id eek i  
W ilhe lm  *  3 —  Ruguski M iko ła j .

Z a r z a d  O b e r p o l i c m . m i a s t a  W a r s z a w y  —  O berpolic- 
m a jste r  : G e n .  M ajor  A b ra m o w ic z  4 —  P olicm ajster : 

i Cyw ińsk i  P u c h a ł a  Ignacy  p u łk .  *  ó .

K o m m i s s y a  k w a t e r n i c z a  —  D y r .  kom . p u łk  Tychanow sk i  
Mikila  ❖ 4.

G u b e r n i a  w a r s z a w s k a  •—■ N a cze ln ik  w o jen n y  w W a r s z a ­
wie : G en .  L e i t .  P isa rew  —  w Kaliszu : p u ł k .  j a z d y  ks .  Goli-  
cyn IV 1-’ Aleks. * 1  —  P e łn ią c y  o b o w ią zk i G ub. cyw iln eg o  
Łaszczyński J a k ó b  2 .

G u b e r n i a  R a d o m s k a  —  N a c ze l. w o j. w R a d o m in ,  p u łk .  
G o i ło w  I. Wasil  * 4 .  —  w K ie lcach ,  p u łk .  Bia łoskórsk i  E d ­
w a rd  >$< 4 — G ub. c y w iln y  .- B cch t ie iew  Aleks .  >$* 3.

G u b e r n i a  I . u b e l s k a  — N a cze l. w o j. w L u b l in ie ,  p u łk ó w .  
M oraczyńsk i  J a n  >$< 4  — w S ie d lc a c h ,  G e n .  m aj .  Ladyżeński  
M kol aj >J< 4 —  G ub. c y w il.  A lb e r tó w  Marek #  3.]

G u b e r n i a  P ł o c k a  —  N a cze l. w o j. : G e n .  m aj .  G o s lo m i-  
ł o w  Aleks .  >$< 4 .  —  G uber. c y ic il . : Ru tkow sk i  K lem ens  

❖  4.
G u b e r n i a  A u g u s t o w s k a  — N a cze l. w o j. .- G e n .  m a jo r  

S m o lak  J ó z e f  >F 5 —  P ełn ią cy  o b o w ią zk i G ub. c y w il .  ;  
Tykel  Benedykt >$< 3.



192

W I A D O M O Ś C I  I  D O W I E S I E N I A .

P o l s k a .  —  W edług doniesienia G azety  lirem cńskiej , 
ostatni ukaz Mikołaja znoszący ubiory  S tarozakonnych , miał 
być powodem krwawych zamieszek. W Berdyczowie,  jak pisze 
ta Gazeta, kilku młodych Izraeli tów m ia ło  się ukazać w bó­
żnicy bez pejsów —  stąd oburzeni przeciw nim C hassydzi , 
jedna  z sekt najfanatyczniejszych, uważając to za obrazę reli- 
g i i , rzuciła  się na  nich , i w zamieszaniu dwóch z tych m ło ­
dych Izraeli tów zabito. Gubernator Wołyński nakazał z lego 
powodu ostre śledztwo ; 15t» z pomiędzy Ghassydów poprowa­
dzono na Sybir .  Mikołaj zaś m ia ł  oświadczyć w Warszawie 
rabinom  , iż całą  sektę Ghassydów z państw swoich wypędzi.

—  M ikołaj , jak  donosi G azeta N orym berska, rozszerzenie 
ducha demokratycznego w P o lsc e , przypisuje między innemi 
guwernerom  cudzoziemcom, i dlatego postanowił wszystkich 
wydalić.

P r u s s y . —  G azeta  M agdeburska  zwraca uwagę Niemców 
na postępowanie Mikołaja , k tóry  prowineye nadbałtyckie : 
Kurlandyę , Inflanty i Estonię  zamienił  na g u b e rn ie ,  i język 
rossyjski uczynił  w nich urzędowym . Zdaniem G azety  M agde­
burskiej, N iem cy ,a  mianowicie  Prussy , upomnieć się powinny, 
i grożące tym prowineyom niebezpieczeństwo wynarodowienia 
odwrócić. « Szkoda ,  powiada z tego powodu G azeta P o zn a ń ­
s k a , iż Gazeta Magdeburska nie wymienia wyraźniej sposobu, 
jakimby zamiarom rządu  rossyjskiego tamę położyć. Gadaniny 
te, ten sam wydadzą sk u tek ,  jak rok rocznie powtarzane w a- 
dresie francuzkiej Izby deputowanych frazesa na korzyść na­
rodowości polskiej.  »

Hossy a .  —  Me r k u r y S  z wabslci donosi iż h r .  Apraxin ,  jeden 
z najmajętniejszych m agnatów  rossyjskich i sławny ze swojej 
dzikiej tyranii nad poddanymi,  p a d ł  ofiarą ich zemsty. Ghłopj 
obstąpili pałac , i podpaliwszy go ,  nie chcieli  nikogo p rzep u ­
ścić. Wszyscy w ięc ,  nawet żona i dzieci stali się pastwą p ł o ­
mieni. H r .  Apraxin  chciał się ratować ucieczką i siłą przebić  
się przez t łu m  ch łopów , ale został  zabity palkami.

[Merle. S zw a b . )
—  W Powiecie Wągrowieckim w W. K s .Poznańsk iem ,dz iedz i­

ca jednej wsi N iem ca,  zabili chłopi siekierami. Podobny p rz y ­
padek m ia ł  nie raz już wydarzyć się w tym  powiecie : korres- 
pondent  G azety  A ugsburskie j , który o nim donosi , przypisuje 
to w części nienawiści chłopów polskich do Niemców, a w czę. 
ści srogiemu obchodzeniu się właścicieli Niemców z ch łopam i 
polskimi , przytaczając na dowód swycli twierdzeń , iż o ile 
pamięcią zasięgnąć można, nigdy żadne zabójstwo na polskich 
dziedzicach popełnione nie było .

S z w a jc a r y a - — Ze sprawozdania kommissyi wyznaczonej 
przez Wielką Radę kantonu Lucerne , do rozważenia petycyj 
domagających się dla więźniów politycznych a m n e s ty i , poka­
zuje się iż do zaburzenia na d. 8  grudnia  r .  z. należało około 
1 ,2 0 0  osób, z których jeszcze do 150 pozostaje do osądzenia ; 
w skutek zaś wyprawy do Lucerne na d. 31 m arca,  pociągnięto 
przeszło 1 ,0 0 0  osób do indagacyi; z tych wysłuchano już  
6 0 0 ,  a uwolniono 4 0 0 .  Co do petycyj o amnestye , Wielka 
Rada k a n to n u :  1.  pom inę ła  t c ,  k tóre  się domagały amnestyi 
z upełne j ;  2 .  te ,  które obok amnestyi nałożyć chciały na 
uwolnionych wynagrodzenie kantonowi szkód przez wyprawę 
na Lucerne  zrządzonych. W skutek tego instrukeya spraw bę ­
dzie dalej prowadzoną, wyroki zaś wydane już  przeciw spraw­
com i podżegającym do zamieszania d .  8  g rudn ia  , jakoteż 
przeciw sprawcom, naczelnikom i dowódzcom wyprawy ocho­
tników z d. 31 marca i l  kwietnia , jak również przeciw u rz ę ­

dnikom, nauczycielom, offleerom i lekarzom , mają być wyko­
nane bezzwłocznie , wyjąwszy jeżeli obejmują karę śm ie rc i , 
lub jeżeli skazani udali się w drodze łaski do Wielkiej Rady 
kantonu.

—  Doktor Stejger, jeden z tych uwięzionych, k tó rem u karę 
śmierci Wielka Rada zmieniła  na dożywotnie więzienie w je ­
dnej z fortec Sardyńskich , zdo ła ł  umknąć z więzienia pod d. 
d .  2 0  b .  m . i i schronił  się do Zurich.

—  Instrukcye dawane deputowanym na Sejm w rozmaitych 
kantonach względem wypędzenia ze Szwajcaryi J e z u i tó w , są 
według dzienników Szwajcarskich, energiczniejsze i jaśniejsze 
od przeszłych. Kantony Tessin i Grison oświadczają się w tej 
kwestyi kategorycznie. Dziesięć kantonów jak już  wiadomo , 
w otowaćm a za wypędzeniem Jezuitów , i użyciem wszelkich 
do tego środków. Saint-Gall pozostanie w tym punkcie  bez in- 
strukcyi,  lecz gdyby Genewa odstąpiła ultramontańskiej l ig i , 
możnaby wówczas z pewnością który z pół-kantonów na stronę 
domagających się wydalenia Jezuitów przeciągnąć.

( Dzień. S zw a jc .

Dnia 27 czerwca r .  b. u m ar ł  w Balignolles,  pod Paryżem , 
Wiktor R ata jsk i , doktor medycyny i c h iru rg i i ,  członek T o ­
warzystwa Demokratycznego Polskiego. W iktor Ratajski uro­
dz ił  się we wsi R u tc e ,  w powiecie Drohiczyńskim, obwodzie 
Białostockim ; ukończył wydział lekarski w Wilnie — miał 
udzia ł  w powstaniu L itwy. Przybywszy do Francyi,  Ratajski 
pośw ięc ił  pierwsze chwile  tu łactwa na rozszerzenie swych 
wiadomości w obranym  zawodzie,  uczęszczając do szkoły 
Lekarskiej w Pa ryżu ;  następnie by ł  przeznaczony przez rząd 
angielski na lekarza zakładu Polaków w Londynie,  nakoniec 
na kilka miesięcy przed skonem, b y ł  lekarzem Szkoły Polskiej 
w Batignolles. Lecz ani czas łożony na szczególną naukę, ani 
to poświęcenie s i ę , wylanie zupełne  na usługi cierpiących 
spółtowarzyszów w y g n a n ia , nieprzeszkadzały Ratajskiemu 
czynny brać udzia ł w sprawach publicznych Emigracyi .  Od 
samego prawie założenia naszego Towarzystwa jego członek , 
sekretarz Sekcyi Centralnej P a ry sk ie j , w czasie kiedy Towa­
rzystwo prześladowania z strony rządu francuzkiego doznawało, 
przez lat kilka jeden z najczynniejszych członków Sekcyi 
Londyn , Wiktor Ratajski położył pewne zasługi dla sprawy 
narodowej, i daleko większe oddać jej jeszcze b y ł  zdolnym. 
Przedwczesny skon jego z choroby piersiowej wynikły,  zasmu­
c ił  wielką liczbę tych , których cierpieniom przynosił  u lg ę , i 
•stał się nieodżałowanym dla politycznych jego przyjocioł. 
Liczne grono rodaków odprowadziło zwłoki zmarłego na 
cm en tarz  w Batignolles. Nad grobem przemówili  : Alcyato 
J a n  i Korabiewicz E d m u n d ,  członkowie Towarzystwa D. P.  i 
F r .  G rzym ała .

Z obecnym  N um erem  kończy się Tom VII pisma 

DEM OKRATA P O L S K I, Redakcya uprasza prenum e­

ratorów o sp ieszne nadesłanie na leżn ości; nieuiszezają- 

cym  się bow iem  z zaległości daw niejszych , p rzyszły  

Num er nie będzie przesłany.
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